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Do numeru popołudniowe®, prsyjrauje i i ,  tylko „Nua-Mano" po 90 M .  od wierszo. -  Gios*
publiczna pu 2 kor. od wiersza 7

W  numey«, popołudniowym, w ych o w a m  _ w poniodzIMU I dr poswiąteozno, zamibszeza sta
także inne interaty.

£ j * * Ł  Reformy* (prospekg, cyrkolarzb, omszenia itp.) przyjmuje ale za cena 
\ o * . 0 Jff* ’ *amw l"J0WJ a 1 kor. od 100 eg z. dia miejscowych prenumerat tów.
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Walki nad Siocnodem.
W itdeó, 20  lipca),

ł W i'3 iesr A ilg<w r.eine Z e iU rn g « p rzyn t-s i o

fa lk a c h  n a d  S to c h o d e c i <nutótapują£e właókwno-

fdłizZttrp^ie a dziennika *Fsti Ujs&g* V)
atLrneszcio. a  p oe lto iiza eo  z  B ern a  w Szw aó- 

car/ ir

Major 0 1  v r l e  l is ,  znąn f k ry tyk  miliiaimy 
w Partia, iiisze:

W uIk I nad Stocnodem nie ustają. Są tso naj 
donioślejsze oitwy w  onecncj wom le światowej,
torząco fcrę, począwszy on źródeł towej rzeki, 
oź do  je j 1’ jśeia do Prypeei.

Odkąd armia g e » r a ła  K  a 1 e d i n a przeszła 
p a «  SŁcolrnd'?), walki odbywają się p tjew aż- 
nie na zacliudnim brzegu rzek*

_ .Główko w dan ie ''gonw ala  B r ‘u e i U Wa » .  

* ffa aa iom, żc ma on rozszczepić półnoom- 

fronr ; u m ^ a ^ -m e m ieck i od południoweęa 
fifesy«u& Rtrazagą zadanie to m. .możliwe Ba

0 * *m| - ^ T ^ '  * * * * * * *  ^  eamiaro.-wt.
(  d 7 i r o t .i ,y  s ą d  j e s t  r o w n io  t r a i n y .  P r z y p .  r o i , )

Asthy wojsk rosyjskltfi nad staniw  
konano.

5 Oj/f,! Zagrzeb. 20 iipca.
t,. ’ ^'0®otei z P»akai'ci.ztu:

Sh“ ! • r, . 7110,1 Hsaralisko-riunuńską odbywają 
?f-L lkie »o js k  rosy.,słuch. Jak bi^
tej n L>;,2aii;e tiy syłają ^iŁoaeeiitrowane iui 

. 'UllC^ v' Ogeica, do Bukowiiiy, ażeby tizupeł- 
• «rai swoje szeregi.

Ayskatyt ooko jaw  
w  t e n o j  RsMtepe carskiej.

( le i.  wl. Ufowbj Ilcformyi),

^ r . z t .m o a - -  -  ytokitfdm, 20 iipea.
desiane 7 m  / e - °^ ia,sz5jd i«fW :n;teye, -na-

h ? ’ - ió r ° daaaa^  *< * ™ -raj, toczących sie w  
cara, jest t ^ H w .s ć  z a A s * 8^ ^ * ^

> f t S K a  r a r ł a  k o r o n n a .
(Tel. wL .Nowej Relormy<).

Ł d t e n h e  Z ,-{łln „  1R o Io ilk ’  20 ^  
poitwitbii °  d w b o si, ŻO  r R u s s k o jo
po^im -dza w ia d o m o ś ć

Hauza w ofenzywie angin^km].
(TeL wł, .Nowej Reformy*).

Bazylea, 20 Lipca. 
»DaMy Telegra,>łi« domosi:
W  angielskiej ofeotzy wie mufi nastąpić prze­

rwa, gd yż  zdobyto przez A agłików  ipozyeye są 
zUjiełnie zniszczone i  mn&z., być dopieTO odbu­
dowane do celów  obrony.

K e i 3 i & i i . a f  m r e c S s i .
(T e l b. k. Biura łtoresp.)

Konstantynopol, 20 łipcaj. 
Ag, Milli. Główna Icwartera tureckA ogłasza: 

D ria  19 lipca.
Front p o r s k i :  N a  wschód' od K-ermainsziali 

nie zaszła żadna zmiana. Odpędzono rosyjskie 
siły, które zaatakowały uaszt oddziar. na 
ws.ełiód od S i m n  e h.-Bosyanie pozostawili du­
żo zabitych.

Front Jk a u k  a  z k  i : N a  prawem skrzydle 
wysunięte naprzód oddziały „>odjęły elcntecznie 
na pad na n ieprzyj^cM a;

W  rontemę i na, Iowom skmydle nie przed­
siębrano niczego ważnogo, oprócz .wy-iniąny O- 
gnia. "  ____________  f|^v

C c j s a -3  m  m % . u .
(Tol. d  ]:. Biura koresp.)

Londyn 20 lipca 
Lłoyds donosK Przypuszczają, że paaw ieo  

sEvangelistiia« został zatopiony. Załogę w y­
sadzono na ląd.

Loud '-n, 20 lipca 
F Reutera -a jiio ł i  i  OLriotiaristadu.- Parowiec 

angielski » Adams c, który pt  ̂nął z  Finlandyi, 
dostał wcaoraj po południu za jęty  przez Jłe- 
miecki kontrtoj pedowiec i odprowatlzcny w  
kierunku południowym.

Z Finlandyi
(Te’ , wł. .Nowej Reiormy<).

Zu rych , 20 Lipca. 
tN . Ziirrciior Zoitaugs donosi a gelsmgfoTau: 
W ybory do sejmu finlandzkiego dały abso­

lutną większość socyalLlom . Z povt odo takiego 
wyniku w yborów  rosyjska rada gabinotwva -zła- 
rządziła obostrzone środki przeciwku Fmia dyl. 
W  urzędach ma być zaprowadzony język ro* 
syiski,

Spisek w Syberyi,
(TeL wŁ .Nowej Reformy*).

Berlin, 20 lipca
»xl e-ht-Ubr-BlatU douosi; Bzionnik myjiskse 

donoszą o licznych aresztowaniach, dokonanych 
m  Syboryi; aresztowania to etoją w zwąaikti z 
odkryciem w ielk iego  epr/.ysiężeiuu na Syneryi.

Wybueh w fabryce procht
* <

(Tek c. k. Biura ko-esp.)

F O M O icn lp  5 0  M n i d i  f r K n t j l .

Zurych, 20 lipca.
Z  PaiTża donoszą dziermiki tutejsze < po w  

iaM, 50-Iotnich mężczyzn do ezeregów  wojsko-

s® • ? » . Lugano, 20 lipca1. 
Stampai dunosi: Fabw ka prochc ’W Borgo 

Franco di Iraea wyleciała w nocy w  n « rietree.
Trzjmaścio osób zabitych, 24 przeważnie ciężko 
rannych,

im  m u  N m m  *  m  M  ■
■TeL wŁ .Nowej Reformy*).

Wiedeń, 20 lipca.
»N . Fr. Press es ogłasza w  d z is ie j^ m  w y­

danie: poraanem dłuższy artykuł posła do Budy 
państwa dr H a  łb a  n „ ,  który wyraża w-oikie 
zadowolenie «  powodu przyłączenia Ohełm- 
ezczyzny do Nrólr-stwa Folskicgo

v/ych.

- o

wedlo której

czele W - S T 1"  S t u r m e r n a
kn-inei. 1 rjxLn̂ s'tl'^Jv odjecłiał do  głównej

P^ywiązu-e TUL. ^ kai opinia publiczna 
cienie, g,/vy  y »brud jak  największe zna- 

sprawy pierw„- «w gą  Przyjść
‘ koronnia 3- "  doniosłości. Obecna ra- 
dniczyć car] .-? ^^Fw iście będzie przewo- 

potzątku Wojdy/' ma za oajważdiojszą od

■ Fr, F| VV*eaen, 20 lipca.
^k-sicnip b r-r^ -]i'• \ciuo^ l,koj-e nas tępo ją.ce do- 
^tokliołnm. sp ]  ^  '^ ^ i f c h e  ltundschau* ze 
ie-ja^,' Ł-. "  lJ ^°.ie ‘S łowo* dow iaduje się, 
‘•dówi,,.j\ U|eiil I ‘° -k ’dze.}iui Rady koronnej w  

" c CM*a nmawiano takżo hnajjąe^ 
-u zmiany w  gabinecie. Mini-

żył
&piaw

Aiaiiicznych. »S .r z  o n r>w -pmodło- 
stfw«a I^^Fdzcnui nowy manifest, jak i wy- 

bWaffy będzie tlo Polaków .

D e p u t a c y a  D o l s k a  u  c a r a .

Kopenhaga, 20 lipca.

' v ąmjMiższj m  czasie car ma pjyiyjąć 

Senci, deputacyę polskich członków Dumy 
- Państwa.

°-foszą tu c 1 ’ctcisburga':

na au- 
i

AbSUb p o e t ia  dosłarczaufu lekoci 
dla a o t a s t e  ccufrclnych.

(Tel. o. Jł  Biura kuiesp.)

Waszyngton, 20 lipca,
(Biuro Routera), Selcretanz oaiistwa G rey wyr. 

stosował do Stunów Zjednoczonych Am eryki 
notę, w  której odmawia pozwolenia na dostar­
czanie ame?yaańsklch artykułów Czerwoaego 
Krzyża  i artykułów lekarskich Austro-Węgrent 
1 Nbemcom. Grey przeczy temu, jakoby b! »kada 
koalioy! sprzeciwiała się konarencyi genewskiej, 
do k ló rtv postanowień Ang’li0‘ ściśle <zasvsze się 
ótuóowała. Niema powodu piaypus®e-z»ó, żeby 
w  Niemczocii i Austro-Węgrzech panował brak 
art/kułów Czerwonego Kraj ża. Raczej jest po- 
^ d  dij przyjęcia, iż  sprawa ma eię pizeciwnic. 
A le  jcżofi nawet taki brak istnieje, to  przypisać 
to należy 'okolicrauości, iż mocarstwa centralno 
materyałów, o któro tu chodzi, używają do in­
nych oolów, i  gd yb y  im dostarczono" ljoiwych 
zapasów, to nio wytfedoby to na korzyść cho- 
rych i ran rycli, le-ez dostarczyłoby się 'to m .mo­
carstwom ty'lIco iiiatciydłu dla .celów wojen­
nych. ltząd angielsl:' wobec tego  nie może też 
domiścić do stworzenia tak iego precedensu, ja- 
k i propoanjo aonerykaiisld Czerwony K rzyż, 
mianowicie ustanowienia komisyi padzorczoj.

n ittistn ry t polityczne w Hiemczeck
,,Kuryor Pozaań3k i‘; przytacza informacyę 

,,Lokalanzeigera<:, że opow iedziana knnfcren- 
cya przywódców slronini&tw u k a u d em  odby­
ła się d trwała pięć godzin. Treść narad pozo 
staje lajjeamicą. K la ic lo iz  w ykos ił referat- o  o- 
gólnem położeniu i o różnycli -specyalaycb kwe­
st ya eh, {to-czcm nasiąpiła dyshusya, w  której 
piiTwoclcy ctronarcia:. 2 .zapołną swobodą dali 
wyraz swym zapatrywaniom. Lowe skrzydło 
socyalistów nie było reprezentowane,

Dodać należy, że i K  o  ł o  p o 1 s k i o na kon­
feren c ję  tą, na- którą zaproszono tylko „w ięk- 
sz> strminictwa“ , n i e  b y ł o  w e z w a n e  d u- 
d z i a ł  u w n i 0 j  n 1 o b r a  ł o.

W edług dalszych mformacyj berlińskich, t o -  

prtzentowalli konserwatystów h-r. W e a t a r p ,  
wolnokonserwatystcw bar. G a m  p, centrom 
pos. S p a h n ,  nar. liberałów B a s s o r m a n n ,  
postępowcó w P  a y  e r, socyołistów  ,.oficyaI- 
nvch“  S c h e  i d e m a n m

cym dymem. W  straszliwej nawale nie było sły­
chać nawet lotu pocisków. Ustawiczny wstrząs 
powietrza d fale ciągłych ekspłozyj przojmtowa- 
\y żołnierzy oólcm, skręcającym mięśnie. Dzia­
łalność tych olbrzymich amat-, tak wyczerpu- 
j<|ca nerwy 'broniącej załogi, poczęła również 
ez jm c  w ielkie szczerby w  szeregach. Rannych 
daje stosunkowo taki o-gieu niewiele. Strzał cel­
ny wmąta u rw ie w  kawały całą grupę ktdzi, a 
jeżli ram, to iana ugromr.a, rw.ma, - p m e  bez­
nadziejna.

Strzelin ie własnej artyleryi nie stanowiło dla 
nieprzyjaciela żadnej pazc-szkody. ila łe  kalibr>- 
i' ztawanm całej eieci telefonicznej uniemożli­
w iło prmm w stawienie nicjwzyjacielskiemu ata­
kow i ogniowemu —  własnego.

Mówiąc o sieci telefonicznej, trudm* nie wspp- 
Tunieć o  dzielnej i  ofiarnej pracy telefonistów 
I  brygady. Na- zagrożonych odcinkach w  naj- 
w iększym .ogniu i iwetesie b itw y łatał: oni cią­
gło zry waao linie, Ponosząc straty w  rannych 
i zabitych, mawlązywali łączność i utrz; mywalL 
polączeria czysto i wyraźnie flinieć; oniijące aż 
cło c-statniej chwili.

Dnia togo już od sainego rana nozpc-czął nie­
przyjaciel podsuwanie się wieikiend musami 
pod cały front brygady. W ysłany około godz, 
10  rano silny pałrul przez odcinek 1  pułku 
stwierdził już obecność znacznych sił i  wziął na 
jednej z wysitniętycli placówek kilim  dziesięciu 
jeńców. Burza ognia artyloryjskiego rau wczo­
raj jak i dzisiaj szła ma odcinek pułku B e r b e- 
e k i e g o ,  niszcząc umocnienia, ludzi i bioń, 
Sta:’, broni u obsady, zajmującej lasek, był już 
rozpaczliwy: karabiny maszynowe częścią zde­
montowane, karabiny .żołnierzy, zasypywane 
często piaskiem i niszczone pociskami nrtyłei jń, 
w  'znacznej częśc1' nlezdat-nc tlo użytku. Oildzia- 
ł j , trccijącc ja ż  około 48 godzin w  o,gniu hura­
ganowy m, postanowił komendant P i ł s u d s k i  
zlifeować czcsóiowio oddz-iała-mi, im które napór 
nie-przyjacicia b y ł dotąd, mniejszy, częściowo 
zaś sdami, które dotąu nie brały udziału w  boju.

ad ffierpuła br. c&obom, których mazwi.ka zaczy­
nają cię atł liter, L — P; cd 21 do 25 sierpnia lir. 
osobni, który d i nazwiska zaczynają się od litery 

2 • '4 26 do 8l  slerpriła br. osobom, których 
nr-z wieka zaozynają się od litery U Ż.

U ^da  z osób, ktźra pragnie podjąć złożoną za  
iczkę, musi w  jedne-m 2 poniżej wyznienaonych 

(l»*w otrzymać asygnatę na zwrot zidice.ki do Miej- 
Uucj .^Kasy Oszczędności przy ulicy Szpitalnej, 
aćcSŁ.jiicy zaś (Uielmty Po-Jgóaźe do Gł. Kasy 
Miej; Idej w -Krakowio.

Dla wytktwareb powyższj^ch asygaa! na zwrot 
zaliczek będą utworzone oz tery biura, a mianowi- 
CiO: przy ulicy tw . Jana 13, dla mieszkrdicón 
oziclnicy IV , V, U  X ’ IR, X IX  i XX; przy pljcu 
WW. ,8 tiętycł 0 (psPac Ltrryazaj ofic. I  p„ dla 
-mieszkańców dzielnicy VII, XI, XII, X Ilf XIV, 
E\ , XV I j XV II; przy ulicy Orzeszkowej 5 w 
dzielnicy Kazimierz, dla mic zkańeów dzuinicy 
VIII, IX, §  ‘ 5

cyjnych), dla mieszkańców dzielaicy I, II i III oraz 
mics7’ .nńcó-n dzickilcy X ci 11 1’otlgói*zo.

Każdy egłateający się o  wydanie asy,gnaty na 
zurofc -zaliczki w  jednom tz eztcrect powyżej wy­
mienionych biur. ma przynieść -z sobą Bółty kwit 
X' sv Oszczędności jako -poś-adadcizenie zieżonej 
‘̂ aLezkń 7 władną Iksiążeczkę legitymacyjna, Micsz-. 
ikańrw daioiniey rodgórzc- mają przynieść lesiąiau-z- 
15 wkładkowe* na złożone izaliczki. Z asygnmamj 
■wystawionemi przez biura magistratu ifldeży ulać 
się do Miejskie; Kasy Oszozędrości pr/e ulic1 8zpi- 
-talnej, która ix> zatrzymaniu żółtego kwitu i asy- 
gnaty, wyda kwotę -aaliczki. Dla mieszkańców 
dżiCini-ey Podgórze wyda zaliczkę za .zwrotem lisią- 
żuczki (wkładkowej i przy odebraniu asy gnaty 
Główna Kasa- ‘miejska w  Kr.eko'.vic.

Prezydyum miasta zwraca dale.i uwagę, ‘że pie 
uiądze, złożone w formie zaliczek przez mieszkań­
ców, dostarczyły magistratowi kapitału obrotowe­
go, który umożliwił szerszą akeyę gminy w spra­
wie aprowizacji miasta. Nagli- umniejszenie częśc* 
tego kapitału przez wypłatę wszystiuch zaliczek

Ogień huragano-wy nfe ustawał ani na- chwilę, n. kvCtlńm czasie trtrwISiłóty w znaczne! nuerze 
w;obec czego manewru tego me można było u- aa.Ieiytą działalność aprowizaoyjną r n ^ J m n ,  tc

2-go batalionu V I pułku r V ułku. O Adzrałyte względnie w  Kasie miejskiej.' gftyż w tan spwot 
t h y m i y  się do ostatomr o b w * , w o iw zm  je- ułatwiona będzie dalsza aprow Lcyjna l u f i  

?  5 k1^  f m  ^ y j a c - M a  z m ły  z ^ e ł -  gmifly, w ^ *a n a  ze względu m wojaę i p o S b y
mo na. tvtv. tak. 7,n rloo.nadww n.*-7. na, smdal? Y . 1 .. *

B łiO fif l

W iedeń, 20 lipca'. 
ag'bl;u-t« dou-osi z  Berlina: We-

6 nowel Kampanii dnnw el.
- wł. >Xowcj Reformy*),

5. Vl rr,

° ’'Wlad.tzvi ^ , . oss- / premier B r i a i i d  
‘ ® y Posicclaeniu Senatu fra-n- 

nyeli ..U,1 -ua-.czaj Izbę dci>utowa-
-Uuhi z ni- V a otaiz'*)t"pf  ^ ^ F y  nowa kaon- 

że ecijns znicv F a!ńeczTłu. Briand clo-

 ̂a ł̂ady pokojewe w Anglii,
CTeh wi, * Nowej Reformy*).

* * U *  i y  -v  k »e rou k i z a »va . c fa  b (i/ne

•mniej m Y riw m Ś A  broni leszcze w j’ |  ^ ray'

O d j a z d  f .  p .  „ O e u t s o d l a n d ^
(TeŁ wł. >Nowoj Ketonny*).

Amjterdam, 80 lipca, 
Dzieanilei nowojorjk io tlcmoBzą, że 'Odjatd 

niemieckiej łodzi podwodnej* *I)e-u,techIii.ndc 
liustn-p* d n ia  20 hm, I  ,ó d ź 'za b ra ła  1 .2 0 0  t o a  od- 
klu i kauczuku.

Sympatye łtuliióśc' są ze względów  jportó- 
wych po strrmie niemieckiej,

Rotterdam, 20 lipca.
Angielskie koła sportowe czynią zakłady aż 

do  wysokości 5,000 funtów szterlingów, że łódź 
podwodna -j-De.utai>hlantl« n ie z d o li  jtowrócić 
do Niemiec.

w t  t t  b n M f i  li Jirygifiy.
Lwowska 'G azeta  Foranaa« z  dnia 19 lipca 

donosi:
Komenda Legionów  poi k ich  w ydala nastę­

pujący rozkaz a dnia 13 lipca-- 1916:
Z rozkazu Naczeki-ej Kom endy aim ii Nr. 

15.966 został komendant drugiej brygady puł­
kownik Ferdynand fi u e 11 n «  r  miamowany 
Icoiuc-ndaat&ui c. i k. 49 brygady -pdcchóty. Itó- 
winoeześnio N-u-e,zetną- IConituda armii powie­
rzyła  rozkrzcan 13.754 pukiowinkowi Józefow i 
H a 11 o r  o w i  de H a 11 e u b u t  g  komeaidc I I  
bryg. Legionów  poi. Ocediodzącemu od nas bry- 
gadyerow i Kuettnwow i 'po z  górą  całorocznej, 
oeinej starania, o  dobro powionzonoj mu bryga­
d y  służbie w  Legionach polskich, towarzyszą 
ir.-3-ze serdeczno życzenia ‘żołnierskiego szczę­
ścia i powodzenia w jeg-o dalszej karyorze w-oj- 
skowej W  -imieniu wlasnon i  podłog^łj-eh ml 
.oddziałów wyrażam brwo-ad*' crawl K ueitrc- 
row i podziękowanie, za ,()clną 'poświęcenia 
pi-acę w  imię wielkich .celów, ora z pray wiąza­
nia dc Legionów  v-olsIii-cłi, jakie tylokrotnie 0- 
kazał i  proszę go, by wśpóiuie -z 'aaaai pnzeżytą 
dolę i niedolę zachował w  swej dobrej pamięci,

F  u o  h a 1 s k  i, gen.

ran wppg

V  sprawli! pożaru z e sk u  Tato!.
(T e l c. k. Biura koreap.)

Berno, 26 lipca.
Fi&ma- jjajwsLIe- donoszą, że dochodzenia w y ­

kazały, iż przyczyna pożaru w zamkii Tatoi nie 
byia przypadkowa.

(Tel. wł. >Nowoj Reformy*).

Genewa,, 20 litwa.
Podczas pożaru w Tató i _krół grecki anajdo- 

wai gię w  niebozpie-ozcnstwio życia. K ró l aż cJo 
ostatnioj «hw iB  czuwał na d gańzeiiciu poćnru. 
G dv olóca,vłv go płomienie, rskoczył do rowu 
z wysokości'3 metrów i padł nieprzytomny. —  
W ynieśli g o  (stamtąd żo&tierzo. a  tyraczasem ofi- 
ccf-owie, .szuttający króia, padli ofiarą, pkun.ieni,

 (DleiKti M  L ^ i > n t o .
\V lwowskiej ,,Gazecie Poraiunej“  z 

dnia 19 b- ffi- znajdujemy dalszy ciąg 
opisu wielkiej bitwy, stoczonej przez 
Logiony polskie, pmra J. K  a d e n a.

\ Opis ten przytaczamy poniżej:
Ro wycoiuiniu Bię z  kontrataku major W  y- 

■t w  a p rźe^ed l na 'nso-wą. pozy cy ę pod i\  L. Koło  
godzin) 0 rano trzy kuin-oanie 6 pułku Legi m ów 
obsadziły powstałą poprzednio przerwę i na­
w iązały łączność z  są&iadami.

Prawie 'równocześnie rozpoczął się -ogień ar­
tyleryi-rosyjskiej, jeszcze potężniejszy, niż unia 
poprzcdm igo. Ogień top trwa! z  przerwą: go­
dzinną w  południe., przez ca ły  dzień i  (osiągną! 
ilntensy wn-ość tak znaczną, jakiej, wczoraj nie 
było ani na chwilę, Teraz w aliły aalwami ol­
brzymio <iziaia 24-coa .kalibru. Druga unia- o- 
k-opów }«yła pociskami już. ko ło  południa zupeł­
nie rozbita. Olłuzyniie granaty r->zbily cmen­
tarz żo liiii iski, leżący (opodal ko-.i&ndy V puł­
ku..' Ł im od z m w idóo-ych grobów : uozerwai- 
aych  ‘WT-zoraj, jeszcze niiepoehcrwamelr żolaie- 
r/y u ipeln iał powietrze wraz te czarnym, dd-sza-

■się cofnąć.
Zajęto ostatnią linię obiionną, opartą o lasy 

i w zgórza. Lukę powstałą z wycofania batalio­
nów V  i V I pułku -obsadziły szybko, (nawiązu­
jąc łączność ostatnie -rezerwy, a mianowicie 
cztery szwadrony I-go i Ii-g o  pułku ułanów, 
kompania -saperów I  brygady i  kompania- t'e- 
ehniczna Legionówn

W ycofanie się zmęwz-jiiych dwudniowym bo­
jom oddziałów odbyto się w  zupełnym spokoju 
i porządku w  ciągły m kontakcie z m epwyjacie- 
łem. jNiektóre ko-m-paiue % miajsca zbiÓTki (Mira­
żu ru sz jły  z powrotem do pierwszej Unii, bez 
chwili odpoczynku, M-oźna było  podziwiać bart, 
siłę i wytrwałość, z  jakimi żołnierze j,uż pewni 
odpoczynku zawracali ż  powrotem na stanowi­
ska.

Fożar, 1 'łouący na lopuazczonycłi pozyiraich. 
przyświecał nowemu rozmieszczeniu oddziałów. 
O świtaniu leżała juz oaprzeciw  n iep rzy jac ie l 
o kilkaset liroków  od dawnej wyciągnięta, no­
wa do boju gotow a linia. Już ■wracały patr-ole 
z  jeńcami, k tórzy zeznawali zgodnie o  przygo­
towaniach nowego m ajowego a talku. Trzeci 
dJeń b itw y zapowiadał się w ięc równie krwa­
wo, jak p ie rw s z y  i drugi. R osyanc przystępo­
wali po swych ogromnych stratach z  nowemi 
siłami do Bztmmu. I  i- I I I  brygada Legionów, 
walcząc ramię w  ramio, czekałj nń-przj. jaciela 
na p o z y  ora ch obroimycli wszystkiem i rezer­
wami, wciągniętemi już w  linię.

M r # n I I c a ,
Kraków, 20 lipca.

Wybory prezydenta oraz pierwszego i trzeciego 
wiceprezydenta miasta Krakowa, Posiedzenie Ra­
dy miejskiej dla wyboru, prezydenta miasta, oraz 
pierwszego i trzeciego wiceprezydenta, odbędzis 
się prawdopodobnie wo ezwnrtok. dnia 27 lipca,

Pogrzeb ś. p, Kŝ  Jozafata Sobierajskiego, i ano 
nika, katedralnego krakowskiego, odbył się dziskd 
rano przy tłumnym udziale publiczności. Zwłoki

©opłata zaliczek eeakinigniytlL
Kiaków, 20 bp?a.

-Z .powodu 'wydadua przez Koanendę twierdzy 
przepisów, iticuylającyck zofezloroczne zasady, na 
mocy których <ureg.ałoumie zostały przepisy o po-; 
costaniu az* twierdzy na wypadek jej zagrtaeniu, 
'zarząd imiasia w  trosce o dobro mieszkańców mia­
sta uważa ea rzecz w  obecnych czasach najnie­
zbędniejszą, aby utrzymać możliwie nfirtkie a róż­
norodne 'zapasy ż> winoścd. Z-apasy ta będą wydatną 
pomocą tak dła tych, którzy aa wypadek, .niepraw­
dopodobnego izroszlą, -ponownego zagrożenia mia­
sta od nieprzyjaciela uzyskają od władz prawo po­
zostaniu .w anieścio, jak i dia tych, którzy będą 
zmuszeni 'Opuścić mia-sto

W  toj myśli wydał magistrat Łasięjtujące ob- 
witezczenie:
’ Ponieważ oibwieszc.-zciiiem Komendy twi.-rdzy z 

dnia 12 bm. ojwołanom mitało pr-awo pozostania 
w twierdzy na wypadek ewakuacji Krakowa dia 
tych o&ób, które (złożyły (zaliczki w magistracie i 
otrzymały legitymacye, przeto prezydyuic m -Kra­
kowa w dalszem 'wykonaniu powyższego zarządze­
nia limneady tr*vicrdzy ogłasza n-iuwjśzem. żc i r:‘nr 
miOiW-i.a-m onr miasta, , . . rz.y eie (zgłoszą po rv()łri- 

ne przez siebie zaliczki zwróci je. w ‘ jastę-pi!5a- 
n ia  porządku:

W  dniaJi -ud 1  do 5 aierpma br. v, .,-aa- , ać sio 
dzie aaiiiWki tym ei&oboaa, k tó ry ś  miawiska z \cty- 
nają się od lit ary A —D; od 6 do 10  ą io r^ T .b r . 
Ooobomi, których n iw iska  .zaczy ę.ają się litery 
E— G; oii l l . d e  1,5 sierpnia br. osoooia, których 
•nazwiska -za-comaia sit- ód Uery 14—K ; od IG de

przewieziono z domu żałoby do katedry na ń/a wo­
lu, gdzie żałobne nabożeństwo od prawd kg. biskup 
N o w a  k, poezem kondukt pogrzebowy wyruszył 
na cmentarz. W  pogrzebie wzięli udział: ks. arcy­
biskup S y i n o n .  członkowie kspifcufij krałrow 
skiej, liczne dncfiowicżstwo świeckie i zakonne, 
nadto delegat dr Adam F e  d o r o w i c z  i wice 
prezydent miasta dr Ernest Ii a n d r o t u  k i.

Biak 6piryłusu tletialutowatiego. Artykuł ten 
jest dzisiaj w Krakowie niebywałą rzadkością: go­
spodynie napróżno wędrują po sklepach — w ca­
łun utajcie spirytusu jednakże dostać nie mogą. 
Brak ten stanowi dla wielu osób niema] katastrofę, 
i d ije  się wo znaki także aptekarzom.

Pov. olano czynniki powinny by wobec tego zwró­
cić na ten stan uwagę i postaiać się, aby brak spi­
rytusu raz nareszcie został usunięty.

' lalicyjski wojenny Zakład kredytowy komuni­
kuje nam, że po dzień 14 lipca 1916 r. przyznał na- 
Stępujące pożyczki: 57 instytucjom finansowym 
aa 'j-*,561.760 K ; 1;j05 właścicielom dóbr ca 
154,158.780 K ; 89 dzierżawcom na 3,369.000 K; 
12.904 wło/dunom na 20,320.580 I i ;  lG l kupcom 
i  przemysłowcom na 9,561.300 I i;  430 właścicie­
lom realności miejskich na 4,063.300 K — razom 
d-1-946 poszkodowanym na łączną kwotę: 
£4G,0óG.720 Ii. Na rachunek owych pożyczek wy­
płacono dotąd gotówką okrągło 89,000.000 K.

Z teatru luduwcgc. Popołudniowe przedstawmnia 
»TGuieia PatatnaK naznaczone na piątek, sobotę 
i nindziclę o godzinie 4, odbędą ylę niezależnie od 
przestawień wieczornych.' Dzisiaj, we czwartak, 
jutro, w piątek, i w sobotę wieczorom, będzie gra­
na sensacyjna przeróWca powieści Wiktora Hu^o 
pod t, tulem: ^Nędznicy* z p. Frączkowskim

Z  K ró lestw a  Folsk ieyo.
Nowa orguni/acya polityczna

„tionicc Wieczorny' 1 W arszawie.

- btago, .„uigariizacya tych Folaków ol. lyacyi nie- 
:Uii- iiiit.j Królestwa, którzy pragną byt-j puiBttrti 
polskiego’1, a któray ..chcą Polskę ojrrzeć na paó 
stwach’ centralnych11. Zadaniem novtcj orgauizacyl 
nur być badanie Sprahy polskiej w  jej całokształ­
cie, c.raz praca nad reaiiracyą naszych dążeń pań- 
stwoawch11. Niemcy nie chcą przeciwdziałać naszej 
rniM.wo: wóreżc-j akcja1,
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Z Zarządu Macierzy Szkolnej w Warszawie. W
oią-gu <K3ta.unieh 3 tygodni odbyło się 5 paHtedzeo 
precydyum, S posiedzenia wydziału pedagogźez,, 
iw a posiedzenia wydziału finansowego i 3wa ia- 
rząju głównego, oraz jedno plenarne rady nadzor­
czej. Oprócz sprawy orgauizacyi kół i zarzą lów 
sKręgowych warszawskich, oraz zatwiaidzmia no­
wych kół Dolskiej Macierzy szkolnej, zarząd głó­
wny rozpatrzył szereg spraw bieżących i wniosków 
wydziału pedagogicznego i wydziału Ii lansowege. 
Między inntmi: opracował i zatwierdził wskazów ki 
tymczasowe, dotyczące strony gospodarczo-finan­
sowej kół i wzory rachunkowości — uchwalił 
projekt ogłoszenia kontursu na wzor »wv el-meu- 
Urz polski, wreszcie zorganizował ku ces wakacyj­
ne dla nauczycieli ludowych w Siv -owcu, które 
odbywać Eię mają w ciągu sierpni^.

Zemsta bandytów. Pisma warszawskie donoszą 
W dniu 16 b. m. zamordowano we wsi R/hie pod 
Raszynem, komendanta raszyńskiej straży obywa­
telskiej 45-letniego Karola H o f f m a n a ,  wśród 
następujących okoliczności:

Około północy na ^podwórze uomu K. Hoffma­
na weszło 7 podejrzanych ludzi. Kilka z nich po 
zostało na czatach p.zy bramie i na dziedzińcu, 
paru zaś zaczęło dnnijać sie do drzwi mieszkania 
i okien Hoffmana. Obudzony Hoffman wybiegł w 
negliżu (lo przedsionka, lecz usłyszawszy podejrza­
ne męskie głosy kilku osób — nie otworzył drzwi 
od sieni. Wówczas rozbójnicy zaczęli wyłamywać 
okiennice i rozbijać drzwi. Hoffman, widząc « cho­
dzących przez wyłamywane drzwi zltójów, pobiegł 
po drabinie na poddasze, skąd ciężkiemi pi zedmio 
tami, które wpadły mu pod rękę rzucał na rozbój­
ników. Jeden z nich latarką elektryczną zaświecił 
Hoffmanowi prosto w oczy, poczem zaczął strzelać 
t rewolweru. Po ktłku strzałach Hoifman traiiony 
w okolice lewego oka, padł mcDrzyt.omny — 
Wówczas drugi zbój pobiegł na górę i długim no­
żem ugudził Hoffmana w brzuch i zabił go na miejc­
ie u.

W  tym czasie jeden ze zbójów pilnował 17-le- 
tDiego syna H.. który był świadkiem zabójstwa. 
Odgłosy strzałów usłyszał znajdujący się nieopodal 
na drodze stróż nocny, który pobiegł do mieszka­
jącego w pobliżu pomocnika wójta gminy, Niem­
cz ika, Nie śpiący jeszcze Ni anczak wsiadł aa ko­
nia i popędził w kie runka skąd dochodziły odgło- 
ly strzałów. Zbóje szykowali się już do ueieczki 
l g ły  Nemczak zajechał przed dom Hofiniaua, dali 
do niego kilka strzałów. Dwie kule trafił/ konia, 
ta którj m siedział Niem czak. Następnie zbóje ukie- 
rowali się w wysokie zboża i uciekli w stronę War­
szawy.

K. Hoffman pozostawił żonę i kilkoro dzieci. Od 
początku istn aefei straży obywatelskiej był on 
'zynnym jej członkiem, wali zącym z anarchią i 
bandytyzmem, istnieje zatem przypuszczenie, iż 
iicrdeTotwc H, było zemstą brndytów za przeciw- 
działaoie ich niecnej robocie.

Z  zinm  p e l s t c i c b .
Matura w polskiem seml.iary nm fcanczyc-Jelskłeni 

w Bobrku na Śląsku odbyła się w sobotę i w po­
niedziałek pod przewodnictw un inspektora krajo­
wego dr Szefez:ita. świadectwa dojrzałości otrzy­
mali pp.: A. Bernard Adam >cki z MarKlowie, Jan 
kłus z Jabłonkowa, A latu Obracaj i  D»ięgie!ovra, 
Gustaw Przeczek z Łazów i Anna Kubiazówna-Mi- 
chejdzianka z Ustronia jako eksternistka).

Poszukiwanie węgla na Śląsku. W  roku zeszłym 
była ezynruość poszukiwania węgla znacznie »łab- 
sza, aniżeli w poprzednich latach. Przeprowadzono 
ralrdwie kilka tylko wierceń. Między mnetni *u- 
ttryackie Towarzystwo górniczo-hutnicze przepro­
wadzała wiercenia w Dolnych Kaszycacb, Gor- 
sym Żukowie, Bruzowicach (dwa otwory 1, w  Pru- 
cbm.-j i Otrębowie koło Frrsrtata. dracia Gn’ man­
nowi e w Kaniowicach koło Frydku. Witkowiołrie 
Iow . górnicze i hutnicze w Chybiu I Ligocie koło 
Biedaka. Górnicze Towausystwo w Lipniku-Biatej 
w Górny m Żukowie.

Mińsk. (Urooczy6tość polska). Z powodu zakoń­
czenia roku szkolnego w tutejszych dwóeh „zko- 
lach śreunich odbył się w ubiegłą sobotę w saS 
Tow rolniczego uroczy ty popis młodzieży. Przy­
była cała InteligoLcya tutejsza, uraz garść przed­
stawiciel. społeczeństwa polskiego, bliżej Intere­
sujących się sprawami wychowania, młodych po­
koleń. Popis otworzył preiwt polskiego Towarzy­
stwa pomocy dla ofiar wojny Włodzimierz E r y ń -  
i k L  Najpierw zdał on sprawozdanie treściwe z 
pki wscego roku szkoły polrkłej w Mińsku. Naukę 
pobierało w klagach wstępnych i sześciu dtlszyeh 
około 200 uczniów. Przygof mranie ich było bardzo 
rozmaite, pochodzili cni z różnych stron i przeszli 
te szkół najróżnorodniejszych. W  jednym zakładzie 
naukowym trzeba było pogodzić programy dla wy- 
tiicrwańeów gisaaazyós klasycznych i szkół real­
nych. Kok. szkolny zaczął się późnie*. Nie sposób 
b, ło znaleźć odpowiedniego lokalu; z kouieczno- 
tei zajęto dwa w różnych miejscach. Pomimo to 
kila a tnii sięcy nauka pfłgjzT ) pcmyśkae. Uczniowie 
zrobili postępy maczoe. Zawdzięczać to  ualcży nie 
tylko pracy i gorliwości całego nauczycielstwa, 
lecz również dobrej woli młodzieży. —  Podobnie 
przedstawiło się sprawozdanie p. Wiiwińskiej ze 
szkoły żeński y T iezba uczenie iest mniej więcej
taka sama. Oć- j s wraz ze wsaępną mieści się w
trzech niezbyt odpowiednich lokalach. Rok szkolny 
dał duże rezultaty. Po sprawozdaniach nastąpił 
właściwy popis. Kilku uczm i uczenie odczytało

wypracowania craz deklamowało parę ustępów z 
Konopnickiej i Mickiewicza, poczem rozdano na­
grody i listy pochwalne. * 15

S 3  ś w i a t a #
Słowiański język w szkołach w Tryećcie, „Nń- 

rodni Listy“  piszą: W  słowieńskich szł olach w 
Tryoście przed wojną dozwolone były tylko na­
pisy w języku włoskim. Obecnie znikły one i zo­
stały zastąpione tablicami ełow le»ko-w !osliie*i. 
Podobnie jak napisy zewnętrzne, cało urzędowanie 
wewnęirzuo utrzymywane było w języku włoekim 
tylko, co dotychczas nie jest zmienione. Wobec te­
go słowienskio nauczycielstwo żąda, aby także 
wszelkie księgi szkolne, jak katalogi, rejestra, dzien­
niki inne, ty ły  prowadzone w języku wykładowym 
szkoły, a więc slowieńskim, a rtgdy we włoskim.

O itolicę Dalmacyi. „Horvatska Rijeć“ donosi; 
W  południowo-słowiańskicli kołach politycznych 
znowu rozważa się kwestyę, czy nie byłoby lepiej, 
aby głównem miastem królestwa dałmatyńskiego 
zamiast Zadani — jak dotychczas — było m sto 
Split łub Dubrownik. Co do tych miast podnoszą, 
że są one pod każdym względem odpowiedniejsze 
na stolicę Dalmacyi aniżeli Zadar.

Rana. Panamski. Jak wiadomo, kanał Panamski 
po siedmiomiesięcznem zamknięciu został pono­
wnie w końcu kwietnia otwarty i oddany do użyt­
ku żeglugi światowej. Obecnie amerykańscy geolo­
gowie ogłaszają wyniki przeprowadzonych badań 
nad przyczynami zdanego zasypania banału. Otóż, 
zdaniem uczonych amerykańskich, przyczyną za­
sypania kanału nie było zwykłe osuiięcie się pe­
wnych warstw ziemi, lecz poru. zenie się powierz­
chni z powodu działań wulkanicznych. Gdyby zda­
nie uczonych amerykamł ich było prawdziwem, by­
łoby ono smutną przestrogą dla przyszłości kana­
łu, ponieważ wobec podziemnych działań wulkani­
cznych człowiek jest bezsilny.

Wstrzymanie telegramów do Giecyi. Byrekcya 
poczt komunikaje: Wskutek reskryptu minister­
stwa hauułu z dnia 17 b. n ą  został ruch prywa­
tnych telegramów, oraz telegramów dzieimikar- 
okich d o  G r e c y  i az do odwołania, wstrzymany.

Z Akademii górniczej w 1 eoben. W  terminie 
lipcowym ukończył akademię p. Makrymi/an 1 i n- 
g e r c h u t, Polak, rodem z Warszawy.

E epertoar teatru miejskiego w Krakowie 
tm. Juliusza Słowackiego.

Sońota: „Opowieści Hoterana' (pierwszy występ 
p. Ady Sari).

Niodzir-la: „Faust" ^  występ p, Ady Sań i L. 
Geitlera-

Re(>erfear miejskiego teairu ludowego
We czwartek dnia 20 lipca o god? 8 wieczorem.: 

„Nędznicy “ .

S p. H K i p a ł t n  B tjrzyn .
Z Moskwy nadeszła do Krakowa wiadomość, że 

w- jtslnej z tamtej ozy ch lecznic tmarł- po ciężkiej 
chorobie wskutek operacji języku Maksymilian 
W ę g r z y n ,  b. artysta teatru krakowskiego i 
lwowskiego, jeden e wybitny eh aktGrów rajfoldch- 
Smierć saśkoczyła go  ca obezyźnie, gdzie znalazł 
się po wybuchu wojny ja«co członek trupy i  reżyser 
Teatru Polskiego w Warszawie. Zmuszony jako 
poddany atisUya«kS do wyjazdu z Waeszawy, po­
dzielił los wielu kolegow oraz dyr. Fzy-fmaua i zna­
lazł się w Kijowie, gdzie <w r. 1915 grał w świeżo 
Łorgaaizfowanym tamże teatrze polskii...

llrodz^uy w r. 18(53# w Galicji ś. p. Maksymilian 
Węgrzyn po ukończeniu szkoły dramatycznej Ana­
stazego Trapszy,- rozpoczął kary erę teiUalną na 
soeańe teatru kTak-ow skiego w r. 1887 za dyrekcy i 
Oli ksoua jmd iażyts..Tyą Lubicza. Z Krafcewa prze­
niósł się d-o KruUssiwa, gdzi-o przez lat kilka grał 
na scenaec prorwincyunalnyeb a  czas dłuższy w Lo­
dzi pod dyrekcyą Oz. Jankowskiego. W r. I8y3 za- 
angażowony pat,.,* dyr. T. PawlikówJd.ego  do no­
wego teatru miękkiego, rozpoczął wydatną działal­
ność w  zakresie ńl charnkterysij jznycb i pod wy­
traw nam kierc wndctwem dobr«j używany, pofłębLt 
awój tŁiont i etat się ja k ą  z najużyteczniejszych 
sił peisocila.

Po usąpieniu z teatru kr oko wsi lego zabrał ś- p. 
W ęgnyna dyr. Pawlikowski ze eafcą do Lwoira i 
obok stanowiska aktorsldegc powierzył mu obo­
wiązki sekretarz" dyrekeyh Zt> Lwowa, powrócił 
ś. p. Węgrzyn do Krakowa, gdzie za dyr. Kotar- 
fcimkitgo i SotkLsgo sprawował obowiązki po- 
n.ocniczego reżv»era. W  gronie kolegów cieszył się 
ś. p Węgrzyn popularnością i był jednym z zało 
żychli tutejszego zrzeizenia aktorskiego. , Tuż 
przed wojną wy-jwhał do W»rBzawv7 do nowo za­
łożonego teatru Polsk.cgo.

Talent ś. p Węgrzyn.* posiadał skalę szeroką w  
zakresie rld charaiteiystyoznycłi. Eo Eajceiniej- 
szjch jeg. - ról należały kreae-ye Horodniozego w 
,,Rewizorzc“ ; Boruty w „ZaczarowaaeiB Kole'1, 
Czepca w  „Weselu", Bartosza w „Kościuszce", ma­
jor? w „Niepoprawmyc-h", Alby w „Don CaaiosLe".

Podczas osiatmego pobytu w  Ki jo-nie poddać 
się musiał operacyi raka na języku, a naetępnie 
wyjechać dla dalszej kuracji do Moskwy, gdzie go 
śmierć zaskoczyła. Teatr polski traci w ohu poży­
tecznego, utalentowanego i ruchliwego ptraoo- 
w n i k a . p .

M O W A  R E F O R M A

W sprawie cenzury.
Z powodu pewnego konkretnego wypadku piazo 

»łseue Freie Presse« w poniedziałkowem wydaniu 
ew o jera pomiędzj innemi o cenzurze:

> Austryacka polityka cenzurowa zapomina, że 
jeEt prawno państw o\5 4 siostrzjaą rcolności praso­
wej, ze ma tc samo źródło pochodzenia i  żo wola 
prawodawcy staje się odwróconą, jeżeli wyjątek, 
postawiony obok reguły, zabija regułę samą i dusi 
wolność prasy daleko poza wojskową potrzebą, 
Cenzura aż do chwili, gdy będzie musiała w spo­
sób konstytucyjny ziożyć rachunek, jest nieodpo­
wiedzialną, ale nie powinna być bezcelową. Nie 
meże wykraczać w dziedzinę, która stanowczo uie 
ma związku z odami wojennymi, ani z cądem o 
wypadkach wojennjeh, ani z pokojem obywatel­
skim, tak rozmaicie i tak. nierównomiernie tłoma- 
maczonym.

»Nie możemy zgodzić się na to i będziemy z ca­
łą stanowczością protestować przeciwko temu, aże­
by sprawy czysto austryackie wyłączano z pod dy- 
sknsyi i ażeby wyborcy także wi tym wypadku by­
li zależni od zagranicznych sądów. Nie można do­
puścić do tego, ażeby obywatel aastryaeld. podo­
bnie. jak w czasach przedmareowych, zrzędów ił 
się w tern położeniu, że pismo iGrenzfcotcn-i mu­
siało wychodzić w Lipsku, ponieważ omawianie 
spraw wewnętrznych w kraju uie było dozwolone.

zSkutki tej fałszywej polityki prasowej są już 
widoczne. Istnieje niebezpieczeństwo, że kształto­
wanie się opinii o polityce austryackiej, dalej o po­
trzebach i zuhanacli, któro wojna może spowodo­
wać dla poszczególnych stronnictw, coraz bardziej 
będzie pizonońć swój punkt ciężkości za granicę. 
Z powodu tego błędu cenzury jest rzeczą bardzo 
trudną spaczonym przedstawieniom w dziennikach 
nieprzyjacielskich przeciwstawić potrzebny sprze­
ciw. Presa musi wypełniać jeden z najważniejszych 
swoich obowiązków, walcząc formalnie z władzą 
państwową. Ihzeciwko takim błędom cenzury pod­
nosi się naturalna świadomość państwowa obywa­
tela adstryackiego.

» Domagamy się, jako prawa każdego obywate­
la i prasy, ażeby roztrząsania, odnoszące się Jo 0- 
bowiązków i potrzeb krajowej polityki i krajowych 
stronnictw, we wszystkich wypaukacn, w których 
związek z wojną, aibo z pokojem obywatelskim, 
nawet jednostronnie pojętym, tylko siłą może być 
wymyślony -*■ nie mogły być przez cenzora hwe- 
styonowane. Dochodzimy prawie do końca drugie­
go roku wojny i wszędzie, gdzie istnieje cenzura, 
w sprzymierzonych i nieprzyjacielskich krajach, 
występuje na jawT przekonanie, że granice wolności 
prasy nie mogą być wytyczone tak ciasno, jak to 
może oyłc obmyślano na wypadek, krótkiej wojny.

»AtoIi w Austryi ku końcowi tych dwóch lat 
rozypoczyna się prawdziwa walka zaczepna w cen­
zurze, która z tak przesadną gorliwością nie była 
chyba w tyeh bolesnych czasach wykonywana. 
Jakże często zdarz* się, te cenzura swoją ingeren­
cją. wzburza publiczność i swój cci obraca na opak. 
Stała się aajjjardziej niepopularną instyiucyą woj­
ny, gdyż bez względu na nastroje pewnej chwili, 
nie treszcząc się o skuiki w czasach poruszonych 
i o cel artykułu, trzyma się litery ogólnych przepi­
sów 1 oderwawszy się o<l onmii publicznej, otaje się 
odrębnyia światem dla -siebie i w sobie. W  nieod­
powiedzialnej władzy tkwi zawsze niebezpieczeń­
stwo nadużycia. Polityka cenzury musi stizedz się 
pokusy stania się upojeniem cenzury..

P G ś l e s i r & j d & e  p r a o y  

d l a  I n w a l i d ó w  w o j e n n y c h .

Ministerstwo sprew wewnętrznych rozesłało do 
władz okólnik, przedstawiający zadania l stan 
opieki pośrednictwa pracy dla inwalidów wojen­
nych. Pośrednictwo to obejmuje cztery zadania:

Pośrednictwo pracy ma umożliwić inwalidzie 
zarobkowanie, przye.zem winno się dołożyć starań, 
by inwalida otrzymał zajęcie w tem IokaJuem »ml- 
łieu*, z którego pochodzi i na tc-m polu, na którem 
pracował przed wojną. W  każdym indywidualnym 
wypadku tna ma się czynić starania o wyszukanie 
dia Inwalidy odpowiedniego zajęcia. Inwalidom, 
którzy z powodu swego kaketwa nie będą mogli 
oddać się dawnej pracy zawodowej, będzie wska 
zane zajęcie, któremu —  ewentualnie po.wyucze­
niu się —  oddać się będą mogłh

Pośteduictn o może w miarę rozpoi tądzalnych 
środków wspierać inwalidę aż dc chwili otrzyma- 
nia przez niego pierwszego zarobku zasiłkami gtó- 1 
w nic w  naturaliach, a tylko wyjątkowo w gotów­
ce. Obór iązkiem pośrednictwa jest utrzymywanie 
w ewidencji zarówno inwalidów wojennych, poszu- 
aując/cli pracy, jak posterunków- pracy. Założony 
zos .je redzaj katastru inwalidów. 'Zadaniem po- 
ofedniciw,* pracy dla inwalidów wojenny cli jast 
dalej zcentralizować wszystkie dązeni* w tej dzie­
dzinie, aby umożliwić jednolite spożytkowanie po­
sterunków pracy, nadających się dla inwalidów wr 
zakładach publicznych i prywatnych.

Aby zapobieóz żebraninie i pobieraniu przez in­
walidów wsparć z kilku miejsc, władze, którym 
poruczono rozdzielanie wsparć, pozostawać mają z 
sobą w ciągłym kontakcie i odgraniczyć ściśle swe 
m.kreay JizLałasiia. Obdzielania drobna* jahnu-żną ma 
6*1 ; wiogóle, wyi^wrzy wy pculhi niuizwy>ctia3n« unikać. 

Towarzystwo Opieki wojennej nad inwalidami

wojennymi (W iedeń, L , AnguBiCDgas.se 2), które­
go działalność statutowo rozciąga się na całą Au- 
stryę obejmie opiekę nad inwalidami, którzy nie 
będą mogli być oddani Pośrednictwu pracy, a mia­
nowicie: ktorzjr z powodu swego stanu mogą za- 
lObkować jedynie w razie usamoistnienia, w zglę­
dnie przed wstąpieniem do służby wojennej posia­
dali Eamoistny zawód i nadają się do objęcia go na 
nowo, którym stan ich nie dozwala na razio obiąć 
wyszukanego posterunku; którzy z powodu swego 
stanu utrzymać się nio m ogli na wyszukanym po­
sterunku pracy.

Towarzystwo utworzyło Zakład opieki w W ie­
dniu i na mocy statutów ma prawo założyć stowa­
rzyszenie filialne. Pośrednictwo pracy dla inwalidów 
wojennych popierać będzie ze swej strony zaoieg-' 
około utworzenia krajowych fibj opieki nad inwali 
nami wojennymi.

K r a j o w e  zakłady pośrednictwa pracy dla in­
walidów wojenny-ch istnieją w siedzibie polity­
cznych władz krajowych, którym bezpośrednio 

podlegają. W zakres ich działania wchodzą uastę 
pojące sprawy: stw-orzenio możliwie rozległego re- 
zerwoaru posterunków pracy, nadających się dla 
inwalidów wojeunuych, lub specyalnie dla nich za­
strzeżonych; pośrednictwo dla inwalidów wojen­
nych, którz.y zgłoszą się do zakładu krajowego, 
łub skierowani tam zostali przez zarząd armii, szpi­
tale lub ist siejące w niektórych krajach krajowe 
komisyTe dla opieki nad wracającymi wojownikami; 
imey awanse i przeprowadzanie a iey j ku rozszerze­
niu ;>ota pracy inwalidów wojennych; w-snieranic 
inwalidów wojennych w czasie przejściowym; ewi- 
cłoneya danego okręgu; centralizacya całego po- 
śrearuetwa pracy i wspieranie inwalidów w-ojen- 
uych. Do zaopiekowania cię nimi mają prawo in­
walidzi, przynależni do danego okręgu administra­
cyjnego i tacy, którzy przynajmniej przez 6 mie­
sięcy przed wojną bez przerwy w nim przebywali.

Zadaniom p o w i a t o w y c li zakładów Pośre­
dnictwa pracy jest popieranie zakładów K r a jo w y c h , 
wyszukiwanie pracy dla zgłaszających się inwal- 
dów wojennnydb, wzgiędnie w s k a z y w a n ie  zakła­
dom krajowym tych inwalidów, dla których nic 
udało się nic uczynić.

W  G a 1 i c y  i fungują v/ tym charakterze utwo­
rzono na podstawie ustaw krajowych powiatowe 
aakłady pośrednictwa pracy. Siedzibą Urzędu kra- 
juwego pośrednictwa pracy dla inwalidów wojen­
nych w Gaiicyi jest mhisto Biała. Prezydentem ka- 
ratoryi jest nam. GałLeyi E. bar. D i ] 1 e r, wńceprez 
człomik Wydziału Ji-rtjopwego dr Stanisław D ą mb -  
s k i ,  iktenoiwn. biura iMauryeyr M a i l e r o w s k i .

Co się ty czy K r a k o w a ,  to prezydyum miasta, 
oceniając ważność skutecznej opieki nad inwalida­
mi, wdowami i sierotami po poległych na wojnie, 
utworzyło już przed kilku miesiącami M i e j s k i  
U r z ą d  o p i e k i  6 o e y a l n c j ,  mieszczący 
się przy pł. W  W. Świętych 1, II p. W  urzędzie 
tym, który w  granicach środków celowi swojemu 
zupełnie odpowiedział, prowadzony jest od samego 
początku Oddział pośrednictwa pracy dla inwali­
dów wojennych, pełniący obecnie funkcyo c. k. 
Urzędu powiatowego pośrednictwa pracy, dla in- 
waJidów1 wojennych dla -miasta 1 powśaiu krakow­
skiego.

Zebrane przez ten Oddział doświadczenia stwier­
dzają, żo przy pomocy społeczeństwa, nawet bez 
najmniejszego materyałnego obciążenia tegoż, los 
ii-walidów dałby ^się złagodzić.

W  tem przeświadczeniu Miojski Urząd opieki 
socyalnej nad inwalidami, wdowami i sierotami po 
poległych ,w Krakowie, prześle w najbliższych
dniach wszystkim mieszkańcom, prowadzącym prze­
mysł, handel lub gospodarstwo rolne specyałne kar­
ty zgłoszenia wolnych posad dla inwalidów, z 
prośbą o wypełnienie ich w razie zapotrzebowania 
sił lohoczycb i odesłania Urzędowi dla wyznacze­
nia odpowiednich kandydat Vw,

Należy mieć niepłonn?, na 1 zieję, żo koła obywa­
telstwa krakowskiego w interesie ogólnego i swego 
własnego dobra, wepółdzialać będą z usiłowaniami 
Urzędu opieki socyaln^j, by wszyscy inwalidzi uzy­
skać mogli udpowiedme tiwałe z-irobkowe zajęcia.

&} io iiz i p o M n e l  p rz e z  Ocean,
W  „Nordd. Allg. Ztg.“  znajdujemy nie­

zwykło interesujący opi3 zuchwałej w y­
prawy niemieckiej łodzi podwodnej „Deu- 
tschland" dc Ameryki, który poniżej przy­
taczamy:

Łodź podwodna sDentschland. zabrała do 
.Ameryki ładunek, rów nający się ładualvOwi 70 
pełnych w agonów  towar-cwych, a  w ięc dwóch 
pociągów  towarowych, z  których każdy lic-zy 
35 wagonóiv. Jestto dla łodzi podwodnej..-zbyt 
silne określenie, to też słusznie będzie, jeżeli 
zamiast łodza podwodnej mówić będziemy o 0- 
kręcie podwodnym. W yjazd  iDeirtsenlandiu 
nastąpił bez w ięłfezyołi itnoczystości i  zapowie­
dzi. Dla szerokich kół ciekawskich w~’jazd  ten 
b y ł ścisłą tajemnicą. Płynęliśm y W ezerą ku 
morzu -  na pokładzie wznosiły się wysoko 
maszty tek fon a  ism owego. N a innym maszcie 
powiewała, uumme flaga  bandIom'a'o barwach 
bremeńskieh. *

Brzegi W ezesy oddalały się coraz bardziej od 
eiebie, aż wreszcie znaleźliśm y się na pełnym 
morzu. Maszyny pracowały całą siłą, okręt ska­
ka ł na fałach morskich, zanurzyć się jednak
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pod wodę nie raogFśmy, gd yż im pokładzie m ś$  
dowal się jeszcze pilot-.którego wysadzić nie by* 
lo  mowra, był bowiem potrzebny. Morse jednak 
burzyło się coraz ba-rdzśej, to toż koło la ta r ii 
morskiej Rolersand wysadziliśm y pilota i p if-  
nęłiśmy clałej sami, bez jego  opieki. Po  osią­
gnięciu JlelgoLaadu kapitan zdecydował się, t  
powodu eilnie wzburzonego morza, zanurzyć się 
głęboko w  wodę, gdzie mogliśmy płynąć z  tą 
samą szybkością, ale znacznie wygodn iej. ■— 
Maszty telefoniczne zniknęły w  okamgnicnitl 
z pokładu, gdyż pozobtawienio ich byłoby dla 
okrętu zbyt niebozpieezne. Naetopnie zdjęto m o­
stek komeudama. Po ustaw’eniu periukopu, zO 
szliśmy do w ieży; zanurzanie się okrętu w m o  
rzę tiw a lo  zaledw ie k ilka sekund. Miełaśmy n- 
c-zucjo jazdy pociągiem  po pąphjkaśei. Ponie­
waż lampy elektryczne świeciły się jeszcze za 
dnia, przeto uo^łegc przejścia ze światła dzien­
nego do nocnego nie zauważyliśm y praw ie zu­
pełnie. Po  kilkunastu następnych sekundach 
przyrząd, konta olujący opadanie łodzi, wykazy- 
wa: nofm ąjjJI głębokość, w  której okręt miał 
dalej płynąć.

Zebraliśmy się w  salonie, skąd rozpoczęliśmy 
wędrówkę po okręcie Teraz dop ero przo*kosi»- 
liśmy s:ę, jakie znaczenie dla okrętu p rdwo- 
dr.ego pcecwia elektryka. Oświ*Ueruę, ogrzewa­
nie, wcntyłacya, Kuchnia —  wszędzie pełni służ­
bo prąd elektryczny. Nawet zapalniczki do pa- 
p.erosów runkeyonują przy pomocy prądu. —  
M otory olejne wyłączone, a ich miejsce za ję ły 
elchtrom otoiy, których praw ie n 'e  ołycfaaó. ‘ 
Lep ie j nie m ogliśm y się czuć nawet w 
niaiszyrn wagonie restauracyjnym pociągu po- 
spiesaneg-o. Prze de wszy stkiem nie było  dym *, 
oddychaliśmy natomiast czy .-Tem, pełnem ozo»k  
powietrzom. Ib  zypommeliśmy sonie wycieczkę, 
kąpielową do  Hołgolandu, na okręcie pełnym 
nlaezących dam, ofiar choroby morskiej. TM, 
w  głębinach morskich nie odczuwaliśmy tcgft. 
Wycieczka, kąpielowa podwodna, a gw arancją  
przeciw  chorobie mai skle j —  co za wspaniały 
obraz przyszłości! ' ó

.Niebawem iDeaitschland-: przepłynął linię 
niemieckimi okrętów  strażniczych, a  wkrótce 
i l ir ię  agnielskkh okrętów  wojennych, bloku­
jących Niemcy. Morze Północne było już daleko 
za nami. Zaczęliśmy wznosić się ku powierzchna 
morza i  estrożnie wysuwać i  poruszać periako- 
oem, z k tórego  wiuać -było jak  okiem sięgnąć 
Ocean w  całym  jeg o  majestacie. N igdzie ‘ża­
dnego dymku, najlepsza w ięc sposobność do 
wynurzenia się i do podrófzy a otwartą przył­
bicą. Na mostku komendanta czuwa dzień i  noc 
bez przerw y uważna ttraż, badając pilnie morze, 
cała załoga w  pogotowiu, by okręt każdej en wili 
w  razie potrzeby natychmiast schronić się. m ógł 
w zbawczą głębię, gd yż  dzisia j każdy najnie- 
w inaiej w yg lądający okręt nandiowy murze oyć 
dTa na? groźny, każdy okręt może dźw igać 03 
subie działa angielskie. A  zatem hasłem Łaszemt 
z drogi na w idok każdego uajmmejezego dy­
mu. To  toż gotow iśm y do Łunureenia eię jn» 
każdy sygnał, także na  w ypadek mgły lub bu­
rzy. W  czasie m gły można bowiem płynąć pod 
meraorn szy-ocicj. Paradoks — 'a jwlnaJt prawda. 
Oki-ęt zwykły w  czasie m gły płynąć mus! zna­
cznie wolniej, by uniknąć zderzenia, nawet na 
pcłnjnn morzu, m y  zaś tego  nie p o tioe l ijcmy 
się obawiać, w  też płyniem y pod wodą pełną 
parą, caią siłą uiaazyn. A  szybkość łodzi, p ł j-  
ną^oj pod wodą nie ustępujebynr jm-aiejsZybłW 
śei, z jaką płyną zw y k>e okręty f"aic,hfcowi» <x aa. '  
tem w porze mgSstej lub biżraJiw-ą, podróż pod 
wodą odbywać się będzie znacznie szybciej, su ł 
żeli na zw ykłych  okrętach frachtu wy eh O ude­
rzeniu się z  innym okrętem me ma mowy, wy- 
6tarczy bowiem głębsze zanurzenie się, a Jui 
po wezełldeiD niebezpieczeństwie. D la łodzi p o *  
icoduiej n.e istnieje ieś niebez.płeoz«B»lwio aJfc? 
rzema eie z g osami lodowemi. Cóż to  za  widaSki 
dla rosyjskiej n. p. żeglugi.

Tymczasem »DeuLsohland« przepłynęła Oce­
an, odbywszy prawie całą tę podróż na powienŁ- 
olmi morza; zanurzyliśmy się dopiero w  po­
bliżu w ybrzeży W irgin ii, chcąc m iknąć Spotka 
nia ze strażuiącenii okrętami n ieprzyjacielski*- 
mi. Tu  zai-rzj maliśmy się w  głębi trochę dłuż aj, 
aby nie wynurzać się na powierzchnię wód amfe- 
rj kańskich w  porać n-Dcmej. Ss iraystaKś ay ® 
te j tpofcobności, śledząc niesłychanie bogatą flo ­
rę i faunę marską. Cóżto za  wspaniały byłby 
w idok  dla naszych oczu, gdybyśm y tak mogli 
csw'iet.’ ić to  podwodne państwo reflektorami. 
Łodzie podwodne będą w  przyszłości i  na- tom 
polu m iały nadzwyczaj wdzięczne zadania.

0  brzasku okręt nasz w ynurzył s ię z  fa l mor­
skich na pow ierzchnię wód ame-ryknaskich w 
pobliżu d łu g ie j, a  powycinaau ab brzegach, za ­
tok i Chesepeutke. Tu  oczekiwał już nas zamó­
w iony .pilot, a  w  chwilę później w yszła  1  Ka<p. 
H enry do Eaitrmore i osiego- N ow ego  Świata 
censacyjna wiadomość o  przyńyeiu okrętu pod­
wodnego ze  Starego świata.

Odpow iedzialny redaktor:

M ic h a ś  liSFsm JSJist
K ja a ^ tu u
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Oficerowie stall na kwaterze w be Lole. Zaj­

mowali óały sakołny budynek. Dyrektor szko­
ły bowiem, bojaźiiwy, strachający się nawet 
własnego jKsawórzowego psa, gdy go uirzał 
znienacka, staruszek, nazajutrz po pi^zybyciu 
nlfpro&zionyeh gości wyniósł się cich£D'Zcm ta­
lem z siedmiorgiem swoich dziaci, pięcioma pc 
duszkami, psom i trzema kurami i  pocostawS 
Łm do dyspozycji całą szkołę. Pomieszkacie jo ­
go , składające się z dwu pokoi i kocha, zajął 
8-oin pułkownik. Młodsi oficefowre we trzech 
pomieścili »lę w większej sali adfootoej z  piękną 
panoramą na Karpa y , a mniejsza eała z okna- 
c  i na podwórze dostała się kapitanowi Andre- 
Jewuwl jego żonie, która zjechała właśnie do 
niego w odwiedźmy.

Kapirna był stai.y, czyste* krw Moskal, żona 
młoda, Litwinka, wesoła i mękna Woudynka 
B pomalc waaemi na ozaano br nami. Ponuś 
przedfeai, izanim się A>drejow z  uóą ożenS, by­
ła aktorką w  wileńskim loatrae. U męża bawiła 
|ui półtora tygodnia i  nie ąprawńda mu ?sobą

E flrukajLi Literackiej w  Krakowie, ulicy

żadnego kłopotu. Przyjechała bez, waliz, ber 
1 11 runy służącej, w  je-inej jedynej cicamo sza­
firowej sukni i  czarnych jedwabnych tryko­
tach pod tą suknią. K ied y  szafirowa suknia się 
rozdarła lub poądaniiła-, co  się k&pitanowej, 
igniorującej pułico wniikowego kuc!" raa i gotu­
jącej w kuchni w łasutaii rękonia. ohiad d la  sie­
bie i d-a swego męża, zdaraaro dosyć często i 
suknię cerował jeden, z  sałdatów, kraw iec dam­
ski:? zawodu, alb-o też schla ona rozwieszona na 
płocie, pani kapi anowa w  czaamęch trj îco-fcach 
tyko, przylegających dc ciała niby rękawiczka, 
uwijała, się z  zupeaiią swobodą po kudhnl, albo 
też jwzy jiuowała o ficerów  w swojom potuieszka- 
'ni-a. Co.dziemnic po -południu Ty jeżdżała  z •ofi­
cerami kcni-o na pr? echs dzkę, a  jak< ar naaon- 
■k-i do- tej joizdy użyła mundua',u swego męża. —  
BJ odry kapifcaa wtedy, ow in ięty w  po-życzany 
szynel, sładywaj na progu szJiołj* £ ćmiąc kilkę, 
czekał cierpliw ie na po-wróf- hoay i munKiuru.

Ofśecrowśe, nie wyłączając po-itatuslałego 
pułkownika, uwielbiali pojprestu wesołą kapi- 
Łauową. Jeden, tylko z  młodsrych afiaerów, ja­
kiś »p ry o c « z ńod K ijow a, go iezy ł się trochę 
je j jKwnałowanaroi na, ozanao W wiamż, czamneini 
tiykotan .i i  mameranm, a i»  j  ta r aia umiał 
op izeć uię wesołej kobiecie, k iedy zaglądnęła 
mu « e  sraiochem w  zachmurzciue o czy  i posłu­
sznie wołał siodłać «wnją hiaAu-nóżkę Maszę,

!7a£ieUoćska L. J u

Pvni kapitanowa przepadała za zebratnianl 
tmwarzyskiami i co dnia po powrocie z  konnej 
przejażdżki, mniej w ięcej ukuło godziny piątej 
urządzała herbatkę dla oficerów . T e g o  dnia o f :- 
cerawie zgrom adzili się później, niż zw yk le. 
Panu. kapitanowa bowiem z oowiodu jutrzejsze­
go  święta kazała w  swem pomieszkaniu vyb ie - 
lić ściany, wy słoto w ać podłogę i ławki i  umaić 
je jarzębinowe®: gałązkami. Ddkoimjndeiowa- 
ni do tej pracy sałdaca n iezbyt roziumieli się na 
ni^j. Zarhlapah okna niebywałą ilością wapna, 
a  posadzkę zaleli taką masą wody, żo cm ał nie 
zatopili <L'zemią cego, jak  zw yk ie po obiedzie 
w  swej kwaterze za ścianą pułkownika. Ziaalar- 
nrtowamo młodszych ofiicmów, by  eeli ratować. 
Jeden z  nich był na szczęście inżynierem -i te­
mu po przywołaniu na pomoc całej swHrjoj wde- 
dzy technieznej i  wyorbaniu szablą w  progi 
kanału udało się odprowadzać wodę dc sieni, 
a stamtąd na dziedziniec. Ikisadzka ndmo 
otwartych okien  i spalenia w  piecu sąga drze­
wa nie okazywała bynajmniej ochoty <ło w y­
schnięcia, z  ław szkolnych ściekała ciągle kro­
plami woda —  za to w  sali paehłc św ież  ̂ ścią- 
wapnesi i  ługiem, a aa środku je j pyszniła się 
arąbann w  oalości i  pudparts wyszorowaną 
przez sałdstów  do białości taibllzą jarzębin&J.
, Panu kapifcaiicwa w  sw ojej nieodzownej, ree- 

maŁo-ozaJirowej sukni stała w  otwartej) oŁnie,

przytuToaa do szerokich nw^owskich pleców, 
z b.ódką opartą o mężou-skie ramię. Obok pani 
kapitan-owej sta? pułkownik, 'nizki, szpakowa­
ty, l ece ig i fzną twarzą, przypominającą d " 
złudzena podobiznę generała Dwemi-ckńSp i 
z  polskhm  nazwiskieni: G iłew icz, jakkolw iek
się zupełnie do polskiego podsadzenia n ie p rzy ­
znawał. Za kapiiamową i pułkownikiem w  peł­
nej uszanowania odległości -tsło trzech m ło­
dych oficerów : ów  inżynier, k tóry tak  chwale­
bnie ocalił sw-ego drzemiące p zwierzchnika, od 
utopienia, dalej W estw eg, Niemiec z nad Bał- 
tyku, przystojny mężczyzna^ o w yban ie ger­
mańskich rysach ,warzy i przekonaniach, i 
trzeci, ».prync« z pod K ijowa, młode chłopię o 
rudawym zaroście 1 świeżych, jak  u dziew czy­
ny ustach. W s z y  cy trzej, stając na palce, sta­
ra li się poprzez złotą głowę kapitano woj w  je- 
der przez długiego obaczyć, c;o się na -dziedziń­
cu dzieje.

N a  dziedzińcu, na m łodej trawie szeregowiec 
Karkoszka mocował się z .trzema inny-nr sałda- 
taąni Karkoszka by ł nizki, tłusty, miał zadzi- 
wlaiacc krótkie nogi i zadziw iaiaco wkrągią, 
ostrzyi-oną przy samej skóize głowę. Pasujący 
oie z  oku trzej sałdaci byli chłopami na scliwał, 
"a d y  przynajmniej o  półtora1 raza. w iększy od 
. .arteszki, a przecie nie mogli dać mu rady. —  
Karkoszka w yślizg iw ał się iir z  rąk, jak  r jrba,

w ym ykał się, jak jaszczurka, jak  laelea przemy­
kał sic lulędzy nocami zapaśników i 6kakał w 
górę. jak pchła. Rzucony o ziem ię, pada# u  
-wsze niby kot, na nogi i  zadzierając w  górę 
okrągłą głowę, rzucał się przeciwnikom w 
oczy. Kapitanowa śledzik: żyw o  za każdym 
ruchem tłustego sal data i  t ik  kręciła głow ą hS 
wszy stańmy, że oma1 n-ie p rze w io d ła  brodą 
skróś mężowskiego ramienia1. Pułkownik śmiał 
się głośno i klaskał w  roce.

—  Brawo! Aitch Kartoszka! —  w ola ł rozra-. 
dowauy. —  P o  łbie ich! Jeszcze raz tak..« 
Brawo!

Zadowolony Kartoszka łypnął oczy ma W. 
kierunku okna. W  tej samej chwili jeden z prze­
ciwników natarł na n iego  znienacka z beku i 
szarpnął za ramię. Snadż chciał Kartcszkę oba- Jr 
lic na -murawę. A lo  Kartoszka stał, jakby wmu­
rowany swojemi krótkicm i nogami w  ziemię. 
T y lk o  guziki od bluzy7, kfórą nosi! odmiennym 
od drugich obyczajem, luźno i nieprzepasaną 
rzemieniem, posypały się, jak  grad na murawę* 
a z za otwartego munduru w yjrza ł rąhck ha­
ftowanej koszuli i pierś biała i gładka, jak  i  
kobiety.

Przyglądające się zapasom salda 'Awo ry knę 
ło śmiechem* (O, d. t l ) .
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